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M ETODY W ALKI PA R LA M EN TA R N EJ 
W TOKU D Y SK U SJI NAD REFORM Ą K RÓLEW SZCZYZN 

NA SE JM IE  CZTEROLETNIM

Sejm  C zteroletn i, stanow iąc ważne w ydarzenie w życiu politycznym , 
społecznym  i k u ltu ra ln y m  narodu , zawsze przyciągał uw agę badaczy. 
Na ogól jednak  zw racano sw oje zain teresow ania w k ie ru n k u  zagadnień 
zw iązanych z re fo rm ato rsk im i aspektam i jego działalności, pom ijając 
szereg isto tnych  następstw  w dziedzinie kształtow ania się nowoczesnej 
k u ltu ry  politycznej, z w y jątk iem  opracow anego już, szeroko rozum ia­
nego, o ra to rs tw a sejm ow ego Pozostał natom iast n iew yczerpany  tem at 
m etod waliki p a rlam en ta rn e j. Bez ich znajom ości, a także efektyw ności 
ich zastosow ania przez poszczególne ugrupow an ia  polityczne, b a r­
dzo u trudn ione jes t w skazanie przyczyn zw ycięstw a obozu re fo rm a to r­
skiego w czasie obrad ' S e jm u  C zteroletniego. Znajom ość ta  konieczna 
jes t rów nież dla w yjaśn ien ia ro li poszczególnych w ystąp ień  poselskich, 
k tó re  częstokroć n ab ie ra ją  sensu  dopiero przy  analizow aniu  całokształtu  
dyskusji nad  d anym  zagadnieniem  i zastosow anych w je j toku  w ybie­
gów.

Rola m etod w alk i p a rlam en ta rn e j znalazła sw oje pełne odzw iercie­
dlenie w przeb iegu  dyskusji wokół re fo rm y  królew szczyzn. W ynikało 
to  zarów no ze znaczenia te j re fo rm y  d la k ształtow ania nowego układu  
sil politycznych, jak  też z fak tu  przeciągania się zm agań o je j p rzep ro ­
w adzenie przez nieom al cały okres obrad  S ejm u C zteroletn iego (od 
styoznia 1789 do kw ietn ia  1792 r . ) 8.

1 B. K r a k o w s k i ,  O r a to r s tw o  p o l i t y c z n e  na fo ru m  S e j m u  C ztero le tn iego .  
R ekonesans ,  G dańsk 1968.

W alkę o tą reform ę przed staw ia  praca A. S t r o y n o w s k i e g o ,  R e f o r m a  

k r ó le w s z c z y z n  na S e jm ie  C z te ro le tn im ,  „Z eszyty  N a u k o w e UŁ,” 1979, S. I, z. 69.



Dla rozw ażań w n in iejszym  artyku le , stanow iącym  rozw i­
n ięcie peiwnych problem ów  postaw ionych w  pracy  d o k to rsk ie j *, głów ­
ne oparcie  źródłow e stanow iły  d iariusze sejm ow e, spośród k tó ry ch  
najw iększą w artość posiada rękopis, zna jd u jący  się w A rchiw um  Sejm u 
C zte ro le tn ieg o 4. Ponadto  w ykorzystane zostały d iariusze drukow ane, 
spośród k tó ry ch  n iep rzydatnym  okazał się jedyn ie zapis ks. S. Ł uskiny 
w „G azecie W arszaw sk iej”, zbyt skró tow y i tendency jn ie  se lekc jonu­
jący  w iadom ościs. P rzy  analizie tych  m ateria łów  bardzo  pom ocne były  
p race historyczne: B. K rakow skiego “, W. Szczygielskiego \  J. Ł ojka \  
a także  s ta re  m onografie W. K alink i * i W. Sm oleńskiego ,u.

W toku  w alki o reform ę królew szczyzn na Sejm ie C ztero­
letn im  w ykrysta lizow ały  się dość zw arte  ugrupow ania polityczne. 
B yły to z jednej s tro n y  popiera jące m yśl re fo rm ato rską  stronn ictw a: 
rep u b lik ań sk o -k o łłą ta jo w sk ie11 i repub likańsko-stasz icow sk ieu, z d ru -

• Tam że.
4 A rch iw um  G łów n e A kt D a w n y ch  w  W arszaw ie  (dalej A G A D ), A rch iw um  

S ejm u  C ztero letn iego  (dalej ASCz), t. 1-24.
5 D iariusz  k ró tk o  z e b r a n y  S e jm u  C z te ro le tn ie g o  o rd y n a r y jn e g o  w a rs za w s k ie g o  

p o d  z w i ą z k i e m  k o n fe d e ra c j i  o bo jga  n a r o d ó w  r. 1788 za c zę teg o  a w  r. 1789 k o n ty -  
nuoiuanego,  w yd . P. D u f o u r, t. 1-3, W arszaw a 1788-1789; D ia r iu sz  se jm u ,  „G azeta  
N arodow a i O bca” 1791-1792; D ia r iu s z  s e jm u  ks. Ł u sk in y ,  „G azeta W arszaw sk a” 
1789-1792; Diar iusz  S e jm u  O r d y n a r y jn e g o  p o d  z w i ą z k i e m  k o n fe d e ra c j i  g en era ln e j  
o b o jg a  n a r o d ó w  w  p o d w ó j n y m  sk ła d z ie  zg r o m a d zo n e g o  w  W a r s za w ie  od  16 grudnia  
ro k u  1791, w yd . A. S i a r c z  y ń s k  i, t. 1, cz. 1-2, W arszaw a 1791; D iariusz  S e jm u  
O r d y n a r y jn e g o  p o d  z w i ą z k i e m l t o n f e d e r a c j i  g en e ra ln e j  o b o jg a  n a ro d ó w  w  W a r s z a ­
w ie  ro zp o czę te g o  ro k u  p a ń sk ie g o  1788, w yd . J. Ł u s z c z e w s k i ,  W arszaw a t. 1, 
cz. 1 [po 1788], cz. 2 [1790]; t. 2, cz. 1 [1790], cz. 2, [1790]; D zien n ik  c zynnośc i  
S e jm u  G łó w n eg o  o rd y n a r y jn e g o  w a r s z a w s k ie g o  p o d  z w i ą z k i e m  k o n fe d e ra c j i  o b o jga  
n a r o d ó w  roku  1789, 1790, 1791, W arszaw a b. d.

“ К  г а к o w  s к i, op. cit.
7 W. S z c z y g i e l s k i ,  P o lsk i  m o d e l  r e w o lu c j i  u s c h y łk u  X V II I  w .,  „P rze­

gląd H u m a n isty czn y ” 1976, nr 10, s. 29-41.
8 J. Ł o j e k ,  U p a d e k  K o n s ty tu c j i  3 m a ja .  S tu d iu m  H is to ryczn e ,  W rocław —  

W arszaw a— K rak ów — G dańsk 1976.
9 W. K a l i n k a ,  S e jm  C z te ro le tn i ,  t. 1-3, [w:] Dzieła ,  t. 5-9, K rak ów  1895- 

1У96.

10 W. S m o l e ń s k i ,  O s ta tn i  rok  S e j m u  W ie lk iego ,  K rak ów  1896.
11 T w orzen ie  s ię  tego  stro n n ic tw a , jak  i jego  program  sprzedaży , opartej na 

p ro jek c ie  ks. M ichała  O ssow sk iego  om a w ia  ar ty k u ł A. S t r o y n o w s  k i e g o ,  
K s z ta ł to w a n ie  s ię  s t ro n n ic tw a  re p u b l ik a ń s k o -k o ł łą ta jo w s k ie g o  w  S e jm ie  C z te ro ­
le tn im  w  to k u  w a l k i  o r e f o r m ę  k r ó le w s z c z y z n ,  „Z eszyty  N a u k o w e U Ł ”, 1930 s I 
z. 66.

1г S t r o y n o w s k i ,  R e fo rm a  k r ó l e w s z c z y z n . . . ,  s. 24, 25. P rogram  tego  u g ru ­
p ow an ia  sp row adzał się  do obrony kon cep cji d z ierżaw y , k tórą ch cian o  zreform o­
w ać w  m y śl k on cepcji S taszica , jednak  bez w yraźn ego  o d w o ły w a n ia  się  do jego  
nazw isk a . J ed n a k  w y d a je  się  n a js łu szn iejszy m  ta k ie  jego  n a zw a n ie , gdyż  n ie ­
w ą tp liw e  są  w p ły w y  prac S ta szica  na w y su w a n ą  w  czasie  d y sk u sji arg u m en ta -



giej zaś dw a odłam y opozycji: ośw ieconej “ i staroszlacheckiej u . 
W ykształcenie się tych  ugrupow ań w  bardzo pow ażnym  stopn iu  za­
ciążyło zarów no na  characterize, jaik i w yniku  obrad, gdyż n aw e t n ie- 
1'iczma, lecz dobrze pok ierow ana i so lidarn ie w ystępu jąca  g rupa  posłów 
m ogła doprow adzić do spopularyzow ania głoszonych przez siebie haseł 
i przekonać n iezorien tow anych  o ich słuszności ". D latego od tąd  efek ­
tyw ność stosow ania s ta ry ch  i  now ych m etod w alki p a rlam en ta rn e j 
zaw isła od sp raw nej organizacji w ystąp ień  zw olenników  poszczególnych 
koncepcji rozw iązań i od te j chw ili indyw idualn ie  dzia ła jący  .posłowie 
stanow ili ty lko przedm iot politycznych .zabiegów przeciw staw nych  obo­
zów, nie m ając  pow ażniejszego w pływ u na osta teczny  rezu lta t obrad.

N iew ątpliw ie na jliczn ie jsze  i w ew nętrzn ie n a jb ard z ie j p rężne 
i zw arte  było stronn ictw o  repub likańsko-ko łłą ta jow sk ie  ". Na jego 
zw artość w p ływ ała  w bardzo pow ażnym  stopn iu  w yb itna  osobowość 
H ugona K o łłą ta ja , k tó ry  byl głów nym  pro jek todaw cą, p isarzem  mów 
sejm ow ych i o rganizatorem  w ystąp ień  sw ych zw o len n ik ó w l7. S iła tego 
ugrupow ania w ynikała też z daleko idącej zbieżności poglądów  nie 
ty lko  na  spraw ę re fo rm y  królew szczyzn, ale i  na inne kw estie  u stro ­
jowe. Dzięki tem u  znacznie ro sła  siła p rzekonyw an ia  i pozyskiw ania 
sobie zw olenników , czy chociażby ty lko  k o n iu n k tu ra ln y ch  w spółpra- 
oow ników spośród osób nie m ogących oprzeć się zm asow anym  w y stą ­
pieniom  p rzedstaw icieli tego k ieru n k u . U jaw niło  się to zw łaszcza 
w ozasie nieco dem agogicznych ataków  przeciw  nadużyciom  donata-

cję, jak  i na szersze  projek ty  na L. F. К  а г ś n  i с к i e  g o, W ie c z y s te  rolne k a n ­
to n y  albo g o sp o d a r s tw a  żo łn ie rsk ie ,  b. m. [1790].

•> Ten od łam  ośw ieco n ej opozycji by ł groźny ze  w zg lęd u  na w ch o d zen ie  do  
jego  szereg ó w  w ie lu  w y b itn y ch  p rzed sta w ic ie li życia  po lityczn ego . N azw a „oś­
w ieco n y ” w ią że  się  ze  sto sow an iem  c iek a w y ch  form  w a lk i p o lity czn ej, zdolno­
śc ią  do pod ejm ow an ia  g łó w n y ch  w ą tk ó w  p ro jek tó w  p rzec iw n ego  stro n n ic tw a  k o ł-  
łą ta jo w sk ieg o . jak  i ogólną sk łon n ością  do reform atorsk ich  poczynań . T en  odłam  
opozycji s ta n o w ił tę  część  stron n ictw a  patr io tyczn ego , k tóra  w o b ec  p o ja w ien ia  
s ię  k w estii naruszającej m a ter ia ln e  p o d sta w y  p o lity czn ej przew ag i m agn aterii 
przeszła  do opozycji w ob ec k o łłą ta jo w sk ieg o  projek tu  refo rm y  k ró lew szczyzn . Por. 
S t r o y n o w s k i ,  R e fo rm a  k r ó l e w s z c z y z n . . . ,  s. 27,  28,  30.

14 T am że, s. 30-33. W sk ład  sta ro sz lach eck iej opozycji w esz li n ieraz w y b itn i 
p rzed sta w ic ie le  ó w czesn eg o  życia  p o lity czn eg o  z p rym asem  na cze le , k tórzy  jed ­
nak  b y li przec iw n i ja k im k o lw iek  u stęp stw o m , w y su w a ją c  przy ty m  a rg u m en ta ­
cję  pe łną  n a w o ły w a ń  do p o szan ow an ia  d a w n y ch  praw , w ia ry  p u b liczn ej, tr a k ­
ta tó w  g w a ra n cy jn y ch  itp., co za d ecyd ow ało  o nad an iu  m u ta k ieg o  określen ia . 
T en sta rosz lach eck i charakter obrony przed reform ą w ią za ł się  z ogó lną  n iech ę ­
c ią  do p oczyn ań  sejm u  C ztero letn iego .

w O sp osobach  zd ob yw an ia  pop u larności przez zw o len n ik ó w  K o łłą ta ja , por. 
tam że, s. 34-36, 38-41.

T am że, s. 94, 95. L iczy ło  ono 57 zw o len n ik ó w .
17 M. J a n i k ,  H ugo  K o ł łą ta j .  M onografia ,  L w ó w  1913, s. 220 i n.



riu szy  i e m fite u tó w ,e. Ta dobra organizacja akcji p a rlam en ta rn e j po ­
zw alała s tro n n ic tw u  bądź na opanow yw anie izby poselskiej d la  p rze­
forsow ania swoich zam ierzeń, bądź n a  paraliżow anie obrad w w ypadku  
zdobyw ania przew agi p rzez opozycję 1B.

W  podobny sposób działała oświecona opozycja, nie odnosząc jednak 
tak ich  sukcesów , zarów no z pow odu m niejszej liczebności (32 osoby), 
jak  i m niejszej zw artości, w yn ikającej z podziału n a  zw olenników  re p u ­
b likańskiego p rog ram u  Ignacego Potockiego oraz kró lew skich  piecze- 
n ia rz y 20. Ta pew na odrębność pozw alała  jednak  i na m anew ry  ta k ­
tyczne. Dzięki w ielkiem u au to ry te to w i Potockiego m ożna było zasko­
czyć zw olenników  ko łłą ta jo w sk ie j re fo rm y  królew szczyzn nagłym  
w spólnym  w ystąp ien iem  obu przyw ódców  na jednym  posiedzeniu, dzię­
ki czem u zdołano odnieść pow ażny, choć chw ilow y su k c e s łl. Cała siła 
tego stronn ic tw a w ynikała  z posiadania w sw ym  składzie n a jw y b it­
n iejszych  p rzedstaw icieli ówczesnego życia politycznego, co też sk rz ę t­
nie w ykorzystyw ano. Szczególnie p rzydatna  była zw łaszcza osoba 
m onarchy, k tó ry m  opozycja chętn ie  posługiw ała się dla p rzedstaw ia­
n ia  se jm ującym  sw ych, pozornie kom prom isow ych, propozycji, k tóre 
wówczas znacznie tru d n ie j było o d rz u c ić22.

Znacznie słabiej było zorganizow ane ugrupow anie staroszlacheckiej 
opozycji, p rzy  czym  ch arak te ry zo w ała  je m ała liczebność (15 osób) 
i istn ien ie  różnych  ośrodków  d y sp o zy cy jn y ch 28. P rócz bardzo w ym ow ­
nego i m ającego k ilk u  zaufanych  posłów, b iskupa Józefa K ossakow ­
skiego, znajdow ał się w nim  rów nież p ry m as M ichał Poniatow ski, k tó ry  
był n iezależny w  swoich poglądach. Podobnie było też z biskupem  
Józefem  R ybińskim , tw órcą w łasnej, p rom agnack iej koncepcji dzier­

18 W ów czas to zdołano przeciągn ąć do w sp ó łp racy  L. F. K arśn ick iego  i M. 
C zack iego, k tórzy w cześn iej b y li obrońcam i kon cep cji dzierżaw y. P rzyk ład em  m o­
że być  tu d y sk u sja  z 1 3 IV  1790 r., por. D zien n ik  c zyn n o śc i  S e j m u . . . ,  t. 5, 
nr 146.

18 N a jlep szy m  przykładem  zap ew n ien ia  sob ie m ak sy m a ln ej przew ag i będzie  
d y sk u sja  z 19 X I I 1791 r., w cześn iej zaś stro n n ic tw o  to sk u teczn ie  p araliżow ało  
p oczynan ia  opozycji. Por. S t r o y n o w s k i ,  R eform o k r ó l e w s z c z y z n . . . ,  s. 51-54.

80 T am że, s. 95, 96.
, l  Do ta k ieg o  p rzygotow an ego , dobrze w yreży sero w a n eg o  w y stą p ien ia  króla  

i Ign acego  P otock iego  doszło  2 1 X I 1791 r. (D iar iusz  se s j i  21 X I 1791 r., A G A D , 
A SC z, nr 23, k. 158-178).

!! O sobę króla  w y k o rzy sty w a n o  w  n a jtru d n iejszy ch  m o m en tach  d y sk u sji o do-  
n a ty w a ch , choć bez w ięk szeg o  rezu lta tu , ze w zg lęd u  na za w sze  w y stęp u ją ce  
a tak i sk iero w a n e  p rzec iw  bron ien iu  w  ty ch  w y p a d k a ch  in teresó w  sw o jej rodziny  
(D iariusz  se s j i  181111790г. ,  A G A D , A SC z, nr 6, k. 272-280; S. A. P o n i a t o w s k i ,  
G ł o s . . .  18 III  1790 r., A G A D , Zbiór P o p ie ló w , nr 133, k. 785. Szerzej o w a lce  o do- 
n a ty w y  patrz: S t r o y n o w s k i ,  R e f o r m a  k r ó le w s z c z y z n y  . . . ) .

** S t r o y n o w s k i ,  R e fo rm a  k r ó le w s z c z y z n y  , s. 96.



żaw y królew saczy zn * \ Mimo tych  rozbieżności zdołano jeden  raz do­
prow adzić do całkow itego zdom inow ania d y sk u sji sejm ow ej, a to dzięki 
m. in. w ystąpieniom  biskupa W ojciecha Skarszew skiego i w ojew ody 
K a je tan a  H ryniew ieckiego

Z upełny  natom iast b rak  w ew nętrzne j o rganizacji m ożna było za­
obserw ow ać w szeregach obozu republiikańsko-staszicow skiego, k tó ry  
przy  m ałej liczebności (13 osób na początku obrad  sejm u) n ie  posiadał 
w sw ych szeregach żadnego au to ry te tu , zdolnego do podporządkow ania 
sobie pozostałych D latego było to racze j zupełnie luźne ugrupow anie 
ludzi broniących sw ych osobistych, choć popu larnych  przekonań. Tym  
sam ym  ich  m ożliwości oddziaływ ania by ły  bardzo ograniczone, a to 
spowodowało rozpad i przejście większości jego przedstaw icieli do in­
nych, trw alszych  i lepiej zorganizow anych stronnictw . Jed y n y m  jego 
w ybitn iejszym  przedstaw icielem  pozostał A ugust Sw iętosław ski, k tó ­
rego działalność w ykorzystyw ana by ła  jed n ak  z regu ły  przez opozycję17. 
Ze względu na uw arunkow anie możliwości i skuteczności stosow ania 
m etod w alki p a rlam en ta rn e j zorganizow anym  ch a rak te rem  w ystąpień, 
z n in iejszych  rozw ażań m usi być w yłączony obóz repub likańsko-staszi- 
cowski, ak tyw niejszy  jedyn ie  w początkow ym  okresie obrad.

Dzięki po jaw ieniu  się dość zw artych  ugrupow ań p arlam en tarn y ch  
uzyskano nowe m ożliwości działania politycznego, głównie w k ierunku  
propagow ania głoszonych koncepcji re fo rm ato rsk ich . Realizow ano to 
przez dążenie do opanow yw ania dyskusji na w ybranych , dobrze 
w yreżyserow anych  posiedzeniach sejm ow ych. W ówczas duża liczba w y­
stąpień, dzięki w ielostronnej arg u m en tac ji i sam ej liczbie mówców, 
stw arzała  atm osferę sp rzy ja jącą  zdobyciu poparcia ze s tro n y  niezdecy­
dow anych czy n iezorientow anych. Tę zasadę w prow adzania do dyskusji 
w iększej liczby mówców z jednego obozu m ożna zaobserw ow ać już od 
29 stycznia 1789 r., gdy dobrze przygotow ana m ag n a te ria  uzyskała pełną 
przewagę, zm uszając szlachtę do szukania chw ilowego k o m p ro m isu “ . 
O dtąd ten  sposób falow ego a takow ania pozycji p rzeciw nych stał się 
w łaściw ie obow iązujący i m ożna go obserw ow ać u szlach ty  np. 19 III

S4 D iariusz  se jm u ,  „G azeta N arodow a i O bca” 1791, nr C, s. 400.
85 T aki w y p a d ek  m ia l m iejsce  14 X I 1791 r., gd y  po 4 w y stą p ien ia ch  opozycji 

w  końcu  sesji zdoła ł dojść  do g łosu  K azim ierz B olesz  p o se ł poznań sk i, jed yn y  
w  tym  dn iu  m ów ca ze stron n ictw a  rep u b lik a ń sk o -k o łłą ta jo w sk ieg o  (D iariu sz  se ­
sji  14 X I 1791 r., A G A D , A SC z, nr 23, k. 120-132).

S t r o y n o w s k i ,  R e fo rm a  k r ó le w s z c z y z n  . . . ,  s. 95.
27 J ed y n ie  na sesji 19 X I I 1791 r. w n io sek  S w ię to sła w sk ieg o  o k aza ł się  k o­

rzystn y  d la  stro n n ic tw a  rep u b lik a ń sk o -k o łłą ta jo w sk ieg o , k tóre w y k o rzy sta ło  go  
dla  p rzeforsow an ia  osta teczn eg o  g ło so w a n ia  pom ięd zy  k on cep cjam i sprzedaży: K o ł­
łą ta ja  i o św ieco n ej opozycji.

”  D ia r iu s z  k ró tk o  z e b r a n y ,  t. 2, sesja  LVI (291 1789 r.).



1790 т. (akcja sk ierow ana p rzeciw  donatariuszom ) ” , a także w czasie 
w łaściw ie w szystkich  sta rć  listopadow o-grudniow ych w 1791 r.

M ożliwość stosow ania te j m etody  w iązała się z now atorsk im  p o trak ­
tow aniem  starego zw yczaju  w cześniejszego przygotow yw ania m ów po­
selskich, często przez zawodowych pisarzy. Dzięki niem>u K ołłą ta j i k ie ­
row ana przez niego K uźnica m ogła zapew nić w ystarcza jącą liczbę w y­
stąp ień  poselskich, popiera jących  potrzebę refo rm y. Ponadto  ofiaro­
w ując ciekaw y tek st m ożna było sikłonić do zabran ia głosu osoby n ie­
zbyt zorientow ane, zw iększając tym  pozornie liczbę sw ych zadek laro ­
w anych zw olenn ików ,0.

A nalogicznym i m etodam i reżyserow ano posiedzenia p arlam en ta rn e  
rów nież w szeregach opozycji staroszlacheokiej, k tó re j przyw ódca Józef 
K ossakow ski sw oje zdolności o ra to rsk ie  w ykorzysta ł do p isan ia mów 
dla pop iera jących  go p o słó w ,ł. T ą działalnością K ossakowßkiego m ożna 
też tłum aczyć w yjątkow o liczny udział posłów litew skich  w poczyna­
niach tego ugrupow ania ,£.

M etodę tę  z pow odzeniem  stosow ała też oświecona opozycja, głów­
nie dzięki in teg ru jącej roli króla, k tó ry  posiadał liczną grupę od­
danych  posłów i senatorów . O pew nych  sukcesach decydow ało też  sk u ­
pianie w sw ych szeregach ludzi cieszących się au to ry te tem  z rac ji 
spraw ow ania urzędów , tak ich  jak  np. biskup Adam  Naruszew icz.

N astępną p o p u la rn ą  m etodą w alki p a rlam en ta rn e j była o b stru k c ja
i zw iązane z tym  k ierow anie d y sk u sji n a  zagadnienia m ało istotne, 
lub  też rozw adnian ie re fo rm ato rsk ich  postu latów  s tro n y  p rzeciw nej ” . 
W stosow aniu  te j m etody  przodow ali zw olennicy ko łłą ta jow sk ie j kon­
cepcji re fo rm y  królew szczyzn, k tó rzy  będąc początkow o najsłabszym  
stronn ic tw em  n ie  chcieli dopuścić do ostatecznych  rozstrzygnięć, m ogą­
cych przynieść im  ty lko  porażkę. Toteż św iadom ie p rzed łużali dyskusję

2,1 D ia r iu s z  ses j i  19 III 1790, A G A D , A SC z, nr 6, k. 311-324.
80 B.  L e ś n o d o r s k i ,  W stęp [w :] t e n ż e ,  K u ź n ic a  K o l lą ta jo w s k a .  W y b ó r  

źródeł ,  W rocław  1949, s. XL. Por. też: [L. C ieszk ow sk i], P a m ię tn ik  a n e g d o ty c zn y  
z  c za só w  S ta n is ła w a  A u g u sta ,  P ozn ań  1867, s. 319-321.

31 T aką d z ia ła ln ość  ro zw in ą ł na szerok ą sk a lę  w  czasie  sejm u  grod zień sk iego  
1793 r. P atrz: K r a k  o w s к i, op.  cit.,  s. 44.

82 B y li to: A n ton i C h rap ow ick i, J a n  J e leń sk i, sam  b isk u p  K o ssak ow sk i, T a­
d eusz K o śc ia łk o w sk i, Ign acy  S iw ic k i, A n ton i S u ch od o lsk i, T om asz W aw rzecki 
(opu ścił później szereg i opozycji).

88 D oty ch cza s obstru kcją  p arlam en tarn ą  i nad m iernym  ga d u lstw em  obciążano  
z reg u ły  h etm a ń sk ich  zela n tó w , co n ie  je st  słu szn e. P o tę  m etod ę  sięg a ło  bow iem  
i stro n n ic tw o  reform , zgod n ie  z w y m a g a n ia m i łagodn ej rew o lu cji (por. S z c z y ­
g i e l s k i ,  op. cit.,  s. 36-37). P rzyk ład em  tej form y w a lk i p o lity czn ej będzie  spra­
w o zd a n ie  d y sk u sji se jm o w ej w  początkach  1791 r. na  m ało  isto tn e , p rzew lek a n e  
zagadn ien ia  praw n o sk arb ow e, g d y  za k u lisa m i obrad p rzy g o to w y w a n o  kon sty tu cję .



nad zagadnieniam i tow arzyszącym i reform ie, jak  np. obciążenie 
w yjątkow o w ysokim i podatkam i starostw , em fiteuz i donatyw , co 
w ystępow ało w  ich działalności aż do początków  1791 r ."  Dopiero 
zdobycie szerokiego poparcia dla głoszonego p rog ram u  pozwoliło na 
przejście do ostatecznego a taku , lecz i wówczas, w ku lm inacy jnym  
m om encie w alki o przy jęcie  przez sejm  „Zasad . . . ” S tan isław a Sołtyka, 
ponow nie zdecydow ano się n a  p rzed łużan ie o b rad  " . N ie chciano 
bow iem  dopuścić do zbyt szybkiego głosow ania nad nowo przedstaw io ­
nym  pr^zez oświeconą opozycję p ro jek tem  M ikołaja Jasińskiego i Celes­
ty n a  Sokolnickiego, aż do czasu uzyskania przew agi w  d y sk u sji
i skom prom itow ania p r z e c i w n i k ó w T a  fo rm a o b stru k cji p a rla m en ta r­
nej, stosow anej przez stronn ictw o  repub likańsko-ko łłą ta jow sk ie  m iała 
na celu  um ożliw ienie rozw inięcia innych  m etod w ałk i politycznej, 
z propagandą na czele.

Ta sam a m etoda w ałki w ujęciu  opozycjonistów  m iała prow adzić 
do p rze trw an ia  n ap a ru  przeciw ników  i sk ierow ania dyskusji na bardziej 
bezpiecznie tory . Ale w pew nym  przy n ajm n ie j stopniu  była ona mndej 
skuteczna, wobec zbyt m ałej g ru p y  m ów ców  zdolnych do staw ienia 
czoła zw olennikom  sprzedaży królew szczyzn. Do w yjątków  m ożna ?.a-

M N ad tak im  jed yn ym  u n ik n ięciem  przez K o łłą ta ja  i jego  z w o len n ik ó w  d y s ­
k u sji nad sp raw ą k ró lew szczy zn  przed u ch w a len iem  K o n sty tu cji 3 m aja, gdy s ta ­
ro sto w ie  m ie li przew agę, u b o lew a ł później M. W olski, a z n ieco  inn ego  sta n o w isk a  
J. D ihm  (Patrz: M. W o l s k i ,  O b ro n a  S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  „R ocznik T ow a rzy stw a  
H isto ry czn o -L itera ck ieg o  w  P a ry żu ” 1867, s. 116-117; J. D  i ft m, O sp r a w ie  c h ło p ­
sk ie j ,  K o n s t y tu c j i  E k o n o m icz n e j  i M ichale  O s s o w s k im  na  m a rg in e s ie  u w a g  E m a ­
nu e la  R o s tw o r o w sk ie g o ,  „P rzegląd  H isto ry czn y ” 1961, t. 52, s. 782).

,s S. S o ł  t y k ,  Z a sa d y  do  u r zą d zen ia  k r ó le w s z c z y z n ,  k tó re  m a ją  s łu żyć  za  
p r a w id ła  d e p u ta c jo m  k o n s t y t u c y j n y m  i w y z n a c z o n e j  do  w y n a le z ie n ia  fu n d u s z ó w  
p o w ię k s z a ją c y c h  S k a r b  R z e c z y p o s p o l i t e j  do  u lozeń p r o j e k tu  o s p r z e d a ż y  starostw , 
b. m. [1791]; t e n ż e ,  Z asad y  do  u r zą d zen ia  na  sp r z e d a ż  w i e c z y s t ą  k r ó le w szc zy zn .
I r o j e k t  p r z e z . . .  p o d a n y ,  b. m. [1791]. P ro jek ty  tych  z a s a d . . .  s ta n o w iły  najbardziej 
sk rótow e p rzed sta w ien ie  g łó w n y ch  w a ru n k ów , n iezb ęd n ych  d la  u rzeczy w istn ien ia  
k o łłą ta jo w sk ie j k on cepcji refo rm y  k ró lew szczyzn , sfo rm u ło w a n ej w e  w sp ó łp racy  
K ołłątaja  i O ssow sk iego  (por. M. O s s o w s k i ,  O p o m n o że n iu  d o c h o d ó w  p u b l ic z ­
nych,  w y n a le z ie n iu  k a p i ta łu  p u b l iczn eg o  k u  za s i len iu  n o w y c h  p o t r z e b  R ze c zy p o sp o ­
l i t e j  z  o s z c z ę d z e n ie m  p o d a tk ó w ,  b. m. [1789]).

*c Z a sa d y  do  p r o j e k tu  p r z e d a ż y  k r ó l e w s z c z y z n  na w i e c z y s t e  d z i e d z i c tw o  z i e ­
m ia ń sk ie .  P r o je k t  od  D e p u ta c j i  k o n s ty tu c y jn e j  u f o r m o w a n y  z  p r o j e k tó w  J. W. 
Ja s ińsk iego  S a n d o m ir :  i J. W. S o k o ln ick ieg o  Poznań:,  b. m. [1791]. P rojek t ten  by ł 
dość zręczn ie  sform u łow an y . P rzyjm u jąc  b o w iem  k o łłą ta jo w sk ą  k on cep cję  sp rze­
daży k ró lew szczyzn , dz ięk i u sta len iu  odp ow ied n ich  p rzep isó w  w y k o n a w czy ch  w  p o ­
stac i za g w a ra n to w a n ia  n ien aru sza ln o śc i p r z y w ile jó w  w szy stk im  a k tu a ln y m  u ż y t­
kow n ik om  sta ro stw  z e m fiteu ta m i i don atariu szam i, p rzyzn an iem  im  w yso k ich  o d ­
szkod ow ań , a także  p o zw olen iem  na sp okojn e  ich p osia d a n ie  przy dotych czasow ej  
w y so k o śc i k w a rty , czy n ił ją  m ożliw ą  do p rzyjęc ia  przez m agn aterię .



liczyć ty tko  działaczy opozycji staroszlacheokiej w ielokrotnie w ystępu ­
jących  w czasie najgo rę tszych  polem ik z g rudn ia  1791 r .87 Z w iększym  
powodzeniem  stosow ana by ła  m etoda sk ierow yw ania dyskusji na inne 
zagadnienia, m niej niebezpieczne społecznie d la m agnaterii, jak  cho­
ciażby podatku  skórowego, w czym  specjalizow ała się oświecona opo­
zycja. N a jbardzie j ak ty w n y  by ł tu  zw łaszcza S tan isław  M ałachowski, 
w ykorzystu jący  sw oją fu n k c ję  m arszałka  sejm u, a także król, zawsze 
p o trafiący  znaleźć odpow iedni argum ent, czy też w ybłagać zaniechanie 
dalszych  a ta k ó w 38. Ta tak ty k a  ośw ieconej opozycji m iała na celu p rze ­
dłużenie, a racze j odłożenie dyskusji nad sp raw ą re fo rm y  królew szczyzn 
do następnego sejm u, co jednak, m imo stosow ania zakulisow ych nacis­
ków okazało się niem ożliwe.

Ininą rów nie powszechnie w ykorzystyw aną m etodą w alki parlam en­
ta rn e j było stosow anie najróżn iejszych  form  nacisku w celu  osłabienia 
zw artości s tronn ic tw a przeciw nego. Jed n ą  z nich był szantaż polityczny, 
szeroko up raw iany  przez całą opozycję, s ta ra ją cą  się wym óc na sejm ie 
ustępstw a groźbą zw iększenia się szeregów  m alkontentów  w w ypadku 
p rzeprow adzenia n iep o p u larn e j re fo rm y , a ty m  sam ym  zw iększenia 
niebezpieczeństw a obalen ia całego ustaw odaw stw a m a jo w eg o eo. W w y ­
padku  tego ugrupow ania bardziej isto tne  w yda ją  się być jednak  dzia­
łan ia  zm ierzające do podporządkow ania sobie posłów. C hyba w łaśnie 
to przyczyniło  się do n ag łe j zm iany  stanow iska przez Sokolnickiego, 
posła poznańskiego, k tó ry  w decydu jącym  m om encie dyskusji postaw ił 
s tronnictw o ko łłą ta jow sk ie  w tru d n e j s y tu a c j i40. Podobnie postąpił 
S tan isław  K ublicki. Początkow o zw olennik sprzedaży w u jęciu  kołłą- 
tajow skim , tuż  przed zakończeniem  dyskusji w  g ru d n iu  1791 r. p rzed ­
staw ił sejm ow i w łasny, odzw iercied la jący  stanow isko m agnaterii, p ro ­
jek t u rządzenia królew szczyzn, k tó ry  m iał doprow adzić do załam ania

87 Spośród  p o słó w  sta ro sz la ch eek iej opozycji najb ard ziej a k ty w n y  b y ł Ignacy  
S iw ick i. D u żą  ilo ść  w y stą p ień  p rzed sta w ic ie li tego  stro n n ic tw a  w y n ik a ła  być m oże  
z m n ie jszeg o  liczen ia  się  z op in ią , gd y  d la  o św ieco n y ch  o p o zy cjo n istó w  kon ieczn e  
b yło  u trzy m a n ie  pop u larności d la  u trzym an ia  p rzy w ó d ztw a  p o lity czn eg o  w  ca łym  
obozie  reform  (odn osiło  się  to  szczeg ó ln ie  do Potock iego).

18 T ak b y ło  np.: 9 V I 1791 r. (D iar iusz  s e s j i . . . ,  A G A D , A SC z, nr 14, k. 110-116), 
czy  11 X  1791 r. (D iar iusz  s e s j i . . . ,  A G A D , A SC z, nr 22, k. 222-223).

511 T e w y stą p ien ia  m a g n a tó w  b y ły  sk w a p liw ie  o d n o to w y w a n e  przez B u łh ak ow a, 
patrz: D zie n n ik  B u łh a k o w a  m in is tr a  ro s y j sk ie g o  w  W a r s z a w ie  1791-1792, [w:] 
W. K a l i n k a ,  O sta tn ie  la ta  p a n o w a n ia  S ta n is ła w a  A u g u s ta ,  cz. 2, D o k u m e n ta  do  
h is tor ii  d ru g ieg o  i t r zec ieg o  po d z ia łu ,  K rak ów  1891, s. 300.

40 B y ł on aż do teg o  czasu  a k ty w n y m  zw o len n ik iem  k o łłą ta jo w sk ie j k on cepcji 
reform y królew szczyzn . Z m iana jego  p o g lą d ó w  u w id oczn iła  s ię  w  koń cu  paździer­
n ik a  1791 r., por. S o k o l n i c k i ,  G ł o s . . .  28 К  1791 r. , b.  m.  r. b.  d.



się jednośai ru ch u  szlacheckiego “ . W tym  w ypadku w ydaje  się, że 
K ublicki jako dom ow nik A. K. C zartoryskiego, nie mógł odm ówić 
prośbie w yśw iadczenia tem u ostatn iem u przysługi.

S tosow anie nacisku  czy p rzek u p stw a nie było ty lko  dom eną opo­
zycji. Również stronn ictw o  repub likańsko-ko lłą ta jow sk ie  nie stroniło  od 
te j m etody, chociaż w bardzie j delikatny  siposób, w ykorzystu jąc  w szy­
stk ie legalne, zw yczajow e możliwości. S tara ło  sdę ono zw łaszcza o po­
zyskanie k ró la  p r /e  z ofiarow anie m u korzyści m ateria lnych  ze sp rze­
daży starostw . T em u celowi służy ły  zw łaszcza w ystąp ien ia  Sołtyka, 
p roponującego przyznanie części sum  uzyskanych ze sprzedaży na sp ła­
cenie długów  królew skich, czy też na pokrycie poniesionych s tra t  (głów­
nie w dziedzinie upraw nień  rozdaw niczych) przyznaniem  sporych od­
szkodow ań i nagród jego bratankom , a w łaściw ie ks. Józefow i ". Z resztą 
sam  kró l powoli zain teresow ał się m ożliw ościam i w zbogacenia na p rze­
prow adzonej sprzedaży, zgadzając się w łączyć do n iej rówriież dobra 
stołowe. Mogło to być jednak  ty lko  p lotką, celowo rozpuszczoną przez 
stronn ictw o  sprzedaży ". P ew ną form ą p rzekupstw a mogło być też tw o­
rzenie s ły n n ej ligi złożonej z tych, k tó ry m  obiecano funkcje  w kom is­
jach k ieru jących  przygotow aniem  i przeprow adzeniem  licytacji ". R ów ­
nocześnie s ta ran o  się stosow ać pew ne form y nacisku, m. in. na króla, 
k tórego chciano zm usić do odstąpienia opozycji przez zgłaszanie postu ­
la tu  wyższego opodatkow ania donatyw , czy zakw estionow anie praw nego 
ch a rak te ru  tych  nadań, będących w ręk ach  jego ro d z in y 1S. Z reg u ły  
pow odow ało to jego natychm iastow e w ycofanie się z dyskusji, w zględ­
nie ustępstw o w m niej znaczącej kw estii. N a tak ie  w ykorzystan ie sp raw y  
d onatyw  jako  środka nac isku  w skazuje chociażby przeb ieg  ostatn iego  
poważnego starc ia  o odebranie królow i ju s  p a tro n a tu s  4*.

41 D iariusz  S e jm u ,  „G azeta N arodow a i O bca” 1791, nr CI, s. 405. Jednak  
chyba już w  tym  o k resie  n ie  c ie sz y ł się  tak  dużą pop u larn ośc ią  w śród  zw o len n ik ó w  
sp rzedaży, jak  S o k o ln ick i i d la tego  n ie  posłu żon o się  jego  n a zw isk iem  d la  f irm o ­
w an ia  p rojek tu  Jasiń sk iego .

48 S taran ia  ta k ie  p od jęła  sz lach ta  za p o śred n ictw em  S o łty k a , który chcia ł 
pozysk ać króla  d la  sprzedaży za cen ę  sp ła ty  jego  d łu gów , o czym  m ó w ił D ihm  na 
p o d sta w ie  lis tu  P ia to lleg o  do króla z 9 VI 1791 г., por. J. D i h m, S p r a w a  k o n s t y ­
tu c ji  e k o n o m ic zn e j  z  1791 r. na t le  w e w n ę t r z n e j  i z a g ra n ic zn e j  s y tu a c j i  Polski,  
W rocław  1959, s. 263.

fi W iadom ość o tym , jako  o krążącej p og łosce  p od aje 6 IV 1792 r. B u łh akow . 
Por. D zie n n ik  B u łh a k o w a ,  s. 342.

14 M ów ił o n iej w y ra źn ie  W olsk i ( W o l s k i ,  op. cit ., s. 120).
45 P rzyp om n ieć  tu n a leży , że w  charakterze  d o n a ty w  Jó zef i S ta n is ła w  P on ia ­

to w scy  p osiad a li na m ocy  nadań z 1775 r. starostw a: k a n io w sk ie , b o h u sła w sk ie  
i ch m ieln ick ie  (por. K a l i n k a ,  S e j m  C z te ro le tn i ,  t. 2, cz. 2, s. 353).

«  D ia r iu sz  S e jm u ,  „G azeta N arodow a i O bca” 1792, nr X X X III , s. 193.



Is tn ia ła  jeszcze jedna m etoda w alki w spólna w szystk im  ugrupow a­
niom, polegająca na w ysuw aniu  m aksym alnych  żądań, niem ożliw ych 
do p rzy jęcia  przez stronę przeciw ną, lecz stanow iących  elem ent nacisku. 
Poprzez staw ianie zibyt w ygórow anych postu la tów  stw arzano  sobie 
lepszą pozycję przetargow ą w walce o ostateczny, z góry przez siebie 
zaplanow any kom prom is. O graniczone m ożliwości stosow ania tego spo­
sobu m iała ty lko  opozycja staroszlachecka, k tó re j obce b y ły  jak ieko l­
w iek u s tę p s tw a 47. Również w k ręgu  opozycji ośw ieconej była to  m etoda 
rzadko stosow ana, chyba ty lko  przez biskupów , nie dając jednak  w tym  
w ypadku  pow ażniejszych rezu lta tó w  “ . N atom iast s tronn ic tw u  rep u b li- 
kańsko-ko łłą ta jow sk iem u m etoda poszerzania zakresu  żądań przynosiła 
spore sukcesy. W ystąpiło  to już n a  początku obrad, w czasie zabiegów
o podniesienie obciążenia podatkow ego królew szczyzn, em fiteuz i dona- 
tyw , podczas k tó rych  w ielokrotnie rozp atry w an o  propozycję poczw órnej 
k w arty  bądź 'natychm iastow ego p rzejęcia  s ta ro stw  przez państw o, 
co m iało zm usić m agnatów  do p rzy jęcia  p ierw otnych  postu latów  szla­
ch ty  4". Rów nież w czasie późniejszej w alki o przeforsow anie ko łłą ta - 
jow skiego p rogram u re fo rm y  dochodziło do zaostrzenia jego rozw iązań. 
W ten  sposób osiągnięto zgodę starostów  na proponow aną wysokość od­
szkodow ań, k tó re  w czasie d ługo trw ałych  w ystąp ień  by ły  oficjalnie 
zw alczane p rzez  stronnictw o zw olenników  natychm iastow ej sprzedaży50. 
W tego ty p u  sk ra jn y m  staw ian iu  żądań w yspecjalizow ał się Ignacy 
K rzucki, poseł w ołyński, k tó ry  dzięki dobrym  w arunkom  głosowym  
mógł swobodnie przekrzyczeć opozycję.

O ile jeszcze p rzy  poprzedniej m etodzie działania m ożna było mówić
o stosow aniu  je j przez w szystkie stronn ictw a, to kom prom itacja  p rze­
ciw ników  politycznych i ich idei drogą odsłan ian ia nadużyć i p ry w a ty  
była w ykorzystyw ana w yłącznie przez zw olenników  sprzedaży  k ró lew ­
szczyzn. S tosow ano ją  na szeroką skalę w początkow ym  okresie obrad, 
k iedy d y sk u sja  nad  zagadnien iam i podatkow ym i dostarczała  w ielu 
m ateria łów  i wiadom ości o popełn ianych  nadużyciach . W ty m  p rzy ­
padku  stronniotw o ko łłątajow sk ie celowo przeciągało  dyskusję  w sp ra ­

47 N ie  m ożna chyba uznać za rozszerzan ie  a ta k ó w  p rzec iw  sprzedaży w y stęp o ­
w a n iem  p rzec iw  ca łem u  u sta w o d a w stw u  K o n sty tu cji 3 m aja, co u czyn ił 9X11 1791 r. 
M ierzejew sk i p oseł pod olsk i, por. J. M i e r z e j e w s k i ,  G l o s . . .  9 X I I 1791 r., 
b. m.  r.

48 N ic  n ie  da ło  bardzo ostre  w y s tą p ien ie  N aru szew icza , k tó ry  groził karą bożą  
za n aru szen ie  w ła sn o śc i p ry w a tn ej, por.: D zie n n ik  c zyn n o śc i  S e j m u . . . ,  t. 4, sesja
18 III 1790 r., nr 237.

40 A. Z i e l i ń s k i ,  U r zą d ze n ie  k r ó le w s z c z y z n ,  b. m. [1789].
50 Z a p oczątk ow ały  to w y stą p ien ia  p o s łó w  14 X I 1791 r. (D iar iusz  ses j i  14X11  

1791 r., A G A D , A SC z, nr 23, k. 133-140).



w ach drażliw ych, m ających  posm ak sensacji, aż do całkow itego pognę­
b ien ia przeciw ników . W n ajb ard zie j jask raw y  sposób w ystąpiło  to  p rzy  
kw estii donatyw  i zam ian, k tó re  rozpatryw ano  o w iele d łużej niż w y­
m agała tego potrzeba, gdyż w p rzypadku  donatyw  uzyskano zgodę na 
znacznie wyższą o fiarę  już na początku  dyskusji. M etoda ta  została 
rów nież zastosow ana w najbardz ie j gorącym  okresie w alki p a rlam en ­
ta rn e j, w chw ili gdy opozycja odniosła pew ne sukcesy Przyniosło  to 
re z u lta ty  w postaci szybkiego opanow ania izby poselskiej przez zwo­
lenników  sprzedaży, k tó ry ch  sy tu ac ja  p rzed  zastosow aniem  te j m etody 
była bardzo niekorzystna. Tak więc m etoda kom prom itow ania przeciw ­
ników  by ła  stosow ana przez szlachtę zgodnie z po trzebam i chw ili, za­
rów no do pozyskania poklasku  w k o n k re tn e j sy tuacji, jak  i w długo­
falow ym  iplanie przełam yw ania  opozycji i zdobyw ania zw olenników .

Râwinie skutecznym  orężem  stronn ic tw a rep u b lik ań sk o -k o łłą ta jo w - 
skiego s ta ła  się m etoda przed łużan ia obrad na poszczególnych sesjach 
do granic fizycznej w ytrzym ałości uczestników . W ykorzystyw ano w tym  
w ypadku  fak t wchodzenia w sk ład  opozycji ludzi starszych, często 
zapadających  na zdrow iu, nie m ogących w y trzym ać w ielogodzinnych 
obrad. T ak było np. w  p rzy p ad k u  króla, k tó ry  skarży ł się: „ . .  .mię p o j­
m uję, jak  zdrowie i siły  nasze w ystarczą, jeżeli tak  każdy  k ro k  trzeba 
będzie trzy n asto  lub  cz tem astogodzm nym i sesjam i .postępować” ". 
W łaśnie tą  m etodą przełam ano opór opozycjonistów  w czasie decy d u ją­
cej dyskusji 19 X II 1791 r., gdy trw a jące  bez p rzerw y  (ponad 15 godzin) 
posiedzenie w yczerpało  siły  opozycji, w w yniku  czego 9 osób opuściło 
salę obrad  5S.

N atom iast w yłącznie ośw iecona opozycja stosow ała m etodę pozor­
nego akceptow ania p ro jek tów  przeciw ników . Pozw alało to  je j na uży­
w anie rów nie patrio tycznej, dem agogicznej frazeologii, bardzo pom oc­
nej w argum entow aniu  konieczności dokonania d robnych  zm ian w r e ­
fo rm ato rsk ich  koncepcjach zw olenników  K ołłą ta ja . M etodą tą  w p ro ­
wadzono spore zam ieszanie w szeregach repub likańsko-ko łłą ta jow sk ich . 
Dzięki ternu  spodziew ano się uzyskać ko rzystne  d la  starostów  u sta le ­
nie zasad w yprzedaży królew szczyan, znacznie późniejszej i za w ysokie 
odszkodowania, a także  bez dokonyw ania ich podziału na m niejsze, 
dostępne dla szlach ty  części. N ajw ażniejsze działania tego ty p u  w y stą­

61 Tam że.
52 L is t  k ró la  do  B u k a te g o  z  8 s ty c z n ia  1791 r., [w :] K a l i n k a ,  O sta tn ie  lata...,  

cz. 2, s. 175-176.
63 W. S m o l e ń s k i ,  op. cit., s. 134. N ieco  iron iczn ie  sch a ra k tery zo w a ł tę  

m etod ę K itow icz: ,,I tak  s ię  u sad zili, że przez 15 godzin  trw a ją cej w c ią ż  sesji, 
to jest od godziny  12 p o łu d n iow ej do god zin y  3 po p ó łn ocy , dn ia  19 grudn ia  roku  
bieżącego  w a lczą c  z p rzc iw n ik iem , n a reszc ie  sw eg o  d op ięli”  (J. K i t o w i c z ,  
P a m ię tn ik i  c z y l i  h is to r ia  p o lsk a ,  W arszaw a 1971, s. 489).



piły  w końcow ym  okresie obrad, gdy sform ułow ano cały  szereg  w łas­
nych p ro jek tów  re fo rm y  królew szczyzn, ze w spom nianą już koncepcją 
Jasińskiego i Sokolnickiego

D odatkow ym  elem entem  w alki p a rlam en ta rn e j było w ytw arzan ie 
odpow iedniej a tm osfery  wokół wnoszonych pro jek tów , czem u w głów ­
nej m ierze służyła propaganda. N ajisto tn ie jsze było w tym  w ypadku 
ciągłe u trzym yw an ie  zainteresow ania wokół staw ianych  sp raw  częstym  
ich podejm ow aniem  na forum  sejm ow ym , jak  rów nież przygotow yw anie 
szerszych trak ta tó w  politycznych, uzasadniających słuszność zajm ow a­
nego stanow iska. P rócz tego ukazyw ały  się różnorodne drobne 
pism a i a r ty k u ły  prasow e, a także d rukow ane m ow y poselskie, docie­
ra jące  do szerokich rzesz społeczeństw a. Z apew niało to p rzychy lne  
nastro je  na prow incji szlacheckiej, jak  i w śród bardzo silnie oddziału­
jących  na przebieg obrad a rb itró w 6!. Pom ocna w tym  była rów nież 
sa ty ra  polityczna, po k tó rą  chętn ie  sięgano dla osłabienia opozycji **. 
Należy sądzić, iż zarów no w propagandzie, jak  i sa ty rze  po litycznej n a j­
lepsze w ynik i osiągnęli zw olennicy ko łłątajow sk iej koncepcji re fo rm y  
k ró lew szczyzn t7.

P odsum ow ując powyższe rozw ażania nad m etodam i w alk i p a r la ­
m en ta rn e j na Sejm ie C ztero le tn im  zastosow anym i w toku dyskusji nad 
refo rm ą królew szczyzn należy zauw ażyć ich w szechstronność. Ponadto  
cechą w yróżniającą ten  Sejm  było podejm ow anie deba t w sposób zorga­
nizow any, uprzednio przygotow any, na  czym najbardzie j skorzystało 
stronnictw o republiikańsko-kołłątajow skie, dzięki najw iększej liczebności

M P rócz w sp om n ian ego  już p o łączon ego  p rojek tu  J a siń sk ieg o  i S o k o ln ick ieg o  
p rzygotow ano w  tym  czasie  w ie le  inn ych , z których w  k oń cow ym  o k resie  obrad, 
a w ięc  w  decyd u jącej ich  fa z ie  p rzed staw ion e zo sta ły  jeszcze in n e  kon cepcje , 
z k tórych  na szczegó ln e  w y ró żn ien ie  za słu g u je  ro zw iązan ie  T ręb ick iego  (A.
I r ę b i c k i  [w  tek śc ie  T rem b ick i], Z a sa d y  do p r o j e k tu  w ie c z y s te g o  u rzą d zen ia  
k ró le w szc zy zn ,  b. m. [1791]).

55 R olę  arb itrów  w szech stro n n ie  p rzed sta w ił K rak ow sk i, ( K r a k o w s k i ,  op. 
cit.,  s. 75-82). D ok ład n iej form y propagan dy stosow an ej w  cza sie  w a lk i o reform ę  
k rólew szczyzn  om aw ia  S t r o y n o w s k i ,  R e fo rm a  k r ó l e w s z c z y z n . . .  ; t e n ż e ,  
K sz ta ł to w a n ie  się  . . . ,  s. 57.

M S zczeg ó ln ie  p op u larne m o g ły  być  w ierszy k i i zagadki Z ab łock iego , ze s ły n ­
nym  p y ta n iem  S y b illi o posła  S w ię to sła w sk ieg o  (F. Z a b ł o c k i ,  P ism a,  w yd . B. 
K r z e p k i ,  P ozn ań  1903, s. 215). Bardzo c iek a w y  zbiór ty ch  zagadek  zaw iera  w ybór: 
Z a g a d k i  p o l i t y c z n e  z  c za só w  S e jm u  C z te ro le tn ie g o ,  [w :] J. N o w a k ,  S a ty ra  p o l i ­
ty c zn a  S e jm u  C zte ro le tn ieg o ,  K rak ów  1933, s. 208-228.

57 W ielka b y ła  w  ty m  zasługa  H. K o ł ł ą t a j a ,  n ie  ty lk o  organ izatora , a le  
i autora w ie lu  prac: P o ż y tk i  z  u c h w a lo n eg o  „ P ra w a  za s a d  o s p r z e d a ż y  s ta ro s tw  
w  W a r sza w ie  1792”; t e n ż e ,  O d p o w ie d ź  a u to ro w i  d z ie ła  p o d  t y t u ł e m  „P rzes tro g a
o Z a sa d z ie  do  U r zą d zen ia  S ta ro s tw ,  na  d z i e d z i c tw o  u s ta n o w io n e j  w  W a r s za w ie  
r. 1792” in fo lio  w y d a n e g o ,  [w :] t e n ż e ,  P ism a  ro zm a i te ,  t. 2, B ibl. P A N  w  K ra­
k ow ie , rkps, s. 189.



i dobrem u prow adzeniu . Jego ostateczny  sukces w postaci skup ien ia  n a j­
w iększej liczby zw olenników  i zdobycie przew agi w głosow aniu przeciw  
połączonym  siłom  całej m agnate rii w ynika m . in. z w szechstron­
ności i efek tyw ności zastosow anych m etod w alki p a rlam en ta rn e j. 
U żyw ając bowiem  w szystk ich  ów cześnie p rak ty k o w an y ch  m etod 
(prócz opozycyjnego p rzejęcia  pew nych rozw iązań K o łłą ta ja  przez 
oświeconą m agnaterię) zapewniono sobie wyłączność na przedłużanie po ­
siedzeń sejm ow ych, aż  do w yczerpania sił s ta rszy ch  członków opozycji. 
Na te j sam ej zasadzie z w ielką skutecznością sięgano po k ry ty k ę  czoło­
w ych p rzedstaw icieli opozycji, odsłan iając p ryw atę , pow iązania z za­
borcam i i w szelkie nadużycia finansow e. Ponadto  dzięki najw iększej 
liczbie silnie pow iązanych posłów, a także dzięki popularności głoszo­
nych haseł antym agnackich  zdołano osiągnąć m aksym alne sukcesy 
w stosow aniu  zm asow anych, falow ych ataków , uw idocznionych zw ycię­
stw em  w dyskusji i głosow aniu 19 X II 1791 r. Dzięki tem u  też zapew ­
niono sobie pełną skuteczność o bstrukcji p a rlam en ta rn e j, broniącej 
p rzed  n iekorzystnym  zakończeniem  dyskusji na początku obrad, a także 
w ykorzystyw anej dla propagow ania w łasnych poglądów  i w yczerpy­
w ania argum en tacji opozycji i przygotow anych przez nią mów. Ta prze­
waga stronn ictw a repub likańsko-ko łłą ta jow sk iego  uw idaczniała się rów ­
nież w w ielkiej um iejętności tak tycznego  w ysuw ania coraz to nowych, 
bardziej rad y k a ln y ch  rozw iązań re fo rm y  królew szczyzn, czyniąc zasad­
niczą, w yjściow ą koncepcję Ossowskiego zupełnie um iarkow aną, m o­
żliw ą do zaakcep tow ania przez starościńsko-m agnacką opozycję. Dzięki 
te j m etodzie spowodowano rozłam  w szeregach opozycji, k tó re j część 
pod jęła  p ro jek t um iarkow anej sprzedaży M.

Znaczmie słab ie j natom iast w ykorzystyw ane b y ły  przez to  s tro n ­
nictw o m etody  nac isk u  politycznego i pew nych form  przekupstw a 
(ograniczonych do osoby króla), a także kierow ania dyskusji na inne 
to ry , w czym  przodow ała oświecona opozycja. Ona też ty lk o  stosow ała 
bardzo groźne, siejące spore zam ieszanie w szeregach  stronn ic tw a 
republilkańsko-kołłątajow skiego, przejm ow anie p ro jek tów  stro n y  p rze­
ciw nej i ponow ne ich p rzedstaw ian ie  w identycznym  czy zbliżonym  
układzie, lecz po nieznacznym  zm odyfikow aniu najis to tn ie jszych  treści 
w k ie ru n k u  na jbardz ie j dla siebie dogodnym .

In s ty tu t  H isto rii 
Z ak ład  H isto rii P o lsk i N ow ożytnej

P ierw szy  projekt tego  typ u  w y su n ą ł Ja siń sk i p oseł sa n d om iersk i, k tóry  
n a w et n ie  m ia ł być w ed łu g  ó w czesn y ch  op in ii jego  au torem , którym  w  rzeczy ­
w isto śc i m ia ł być sam  m arsza łek  M ałachow sk i, co p o d k reśla li w szy scy  zw o len n icy  
sprzedaży, m ó w ią c  o p rojek cie  od lask i m arsza łk o w sk ie j, a n ie  o p rojek cie  J a siń ­
sk iego. Por. S m o l e ń s k i ,  op. cit.,  s. 134.



Анджей Стройновски

МЕТОДЫ ПАРЛАМЕНТСКОЙ БОРЬВЫ В ХОДЕ ДИСКУССИИ НАД РЕФОРМОЙ  
КОРОЛЕВСКИХ ПОМЕСТИЙ ПА ЧЕТЫРЕХЛЕТИЕМ СЕЙМЕ

Н а Четырёхлетием Сейме в ходе дискуссии над реформой королев­
ских поместий нашли применение все, известные до того времени, ме­
тоды парламентской борьбы. Рост их значения во время заседания это­
го сейма вытекал из формирования довольно сплочённых политических 
группировок, из которых самое большое значение завоевала республи- 
канско-коллонтаевская группировка, сумевшая сломить оппозицию, как 
просвящённую, так и стародворянскую. Успех этой реформаторской 
группировки, поддерживающий проект ксёндза М. Осовского, вытекал 
из применения, собственно говоря, всех методов того времени п арла­
ментской борьбы.

Особенно важным было использование, не только этой группиров­
кой, метода продления заседаний сейма вплоть до полного изнурения 
старших членов оппозиции. На этом же принципе и с большей эффек­
тивностью доходило до критики передовых представителей оппозиции, 
раскрывая своекорыстие, связи с захватчиками и всякого рода финан­
совые злоупотребления. Кроме того, благодаря многочисленности тесно 
связанных послов, удалось достигнуть огромных успехов в применении 
методов концентрированной и волновой атаки. Этому же обязяна воз­
можность применения успешной парламентской обструкции. Это пре­
имущество республиканско-коллонтаевской группировки становится оче­
видным такж е в умениях тактического представления всё новых и но­
вых, более радикальных решений реформы королевских поместий, де­
лая основную исходную концепцию Осовского совершенно умеренной 
и, которую могла бы одобрить оппозиция.

Значительно же слабее были использованы республиканско-коллон- 
таевские методы политического давления и некоторых форм взяточни­
чества, а такж е направления дискуссий на другие пути, в чём первен­
ствовала просвящённая оппозиция. Она такж е использовала только 
очень грозные, сеющие споры замеш ательства в рядах приверженцев 
Коллонтая, перехватывала проекты противника, и вновь представляла 
их в том же или приближённом виде, но с небольшой модификацией 
основного содержания, конечно, в выгодном для себя направлении.


